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«O nego czasu,-.gdy m inął Szabat, M gyya M agdalena 
i M a iy a  Jakóbow a i Sa lom e nakup iły w o nn ych  o le jk ó w ,, j 
aby przyszedłszy n am az a ly je z u sa . A  bardzo rano p ierw sze­
go dn ia z szabatów  przyszł) do grobu, g d y  już \vz.eszło
słońce. ■‘ I m ó w iły  m iędzy sobą: Kto nam  odw ali ka­
mień ode drzw i gro bo w ych? A  spo jrzaw szy obaczyły 
O dwalohy tŚ lń ie ń , a b ył bardzo w iełk i. A  wsze.dłszy 
w grób, u jrzały m łodzieńca.siedzącego po p ra w e j's tro n ie ^ ] 

ubranego  w szatę b ia łą ; i zdum iały-,'s i^ ..iS K tó ag  im  rzekł: N ie lękajc ie się, 
je zu sa  szukacie :Ń ązareńskiego , ulu zvżo ,v an ego : Kwrał, n ie -ni3Sft go  tu : otc 
m iejsca, gdzie go położono. A le  idźciił;,'- pow iedźcie uczniom  jego  i P io tro w i, 
iż w feu p rzed ż ą  do G alile i: tam  go o g ląd ac ie ,Jak o  W am  pow iedział.»

• w B K  v " ' ' '  ' (E w ang-. Ś w . M arka, n a  uroczystość W ie lk ie j N o c y / l,

Dokonała s i f ? o f ia r S S ir y JŁ s a . Po życiu tułaczem , bezdomncm,
pełntjtjr trudów podjętych dla dobra człowieka, po najnigsprawiedliw- 
szym sądzie,, po biczowaniu, cierniem ukoronow aniu i całym  szere­
gu niesłychanych okrucieństw, nastąpiła śmieiu męczeńs ca, jakiej 
równej nikt z ludzi nie zaznał. Lecz i ta najstrasżl'wsza śn.ier nie 
zmiękczyła zatwardziałości serc ludzkich. N ien aw iść  w rogów  C h ry­
stusa poszła za Mim a-ź do grobu. Bo oto u wejścia do skały, gdzie 
złocono ciało Chrystusa, Faryzeusze postawili żołnurzy- uzbrojonych, 
abv cipstr|egli m artwych zwłok Jezusa, a tern samem stwierdzał, nad 
um arłym  zwycięstwo przem ocy. le n  tryum f złości ludzkie' tu. g lo ­
bie Chrystus, dopełniał ofiary Jego  życia a zarazem dowodził ludziom 

.słabej w iary, że ofiara ta była chybioną; zbyteczną, bezskuteczną.
Czerni? j.S£t jednak 'spotęgow ana złość ziemi i p.ekła wobec 

wszechm ocy Bożej? T rzy  dni nie u p ły n ę ły ,p  ten, którego nienawiść 
w rogów  uważała zajzw yciężonego, zgładzonego na zawsze, moca 

fiwłasną zm artwychpowstał. Duch Jego niezw yciężony pokonał śmierć 
ciałiffW zdrowił ni<a?poc, zleczył rany, ożyw 1 i podźwignął przybytek 
cielesny, nad którego zniszczeniem zdawała się tryum fować zlośc 
ludzka. Wszech potędze Zm artwychpowstałego nic nic zdołało się 
oprzeć: otwarła sifę* skała, w  której złożono ciało jego mar .w e, odpadł 
olbrzym i kam ień, zam ykający?wejście do grobu : zwycięski Chrystus 
wyszedł % przybytku śmierci, z tryum fem  iżchwałą wśród osłupiałej 
z przerażenia siraży. Pozostało pc .Mim w 'grobie  jeno pręeśęicradło 
i puste miejsc-e,_ gdzie był położony.



«Jezusa szukacie... ukrzyżowanego? W stał, nie masz Go tu. 
C p m u  S2yikacif?._,żyjącego' p-będzy um arłym i. T e słow a anielskie 
skierowane grot *e > z ‘ Knty...< wiok;-Gjir\.-.tusaj;. dają
się zaS™Ov,;,ę de olbrzymiej . więłSStośc' chrz& cran-katolTów . Do 
dnia dzisiejszego bowiem w.esc o /nKirt\\) chstaiiiu .,.TariT :i 111 nie 
dogzła j€'i@:ze do -wiadomości całych zastępów lud/i, którym skądinąd 
znane są. narodzenie Chrystusa, Jego  prace’ i życie, er > sń-i-c i\ iu t: ? 
iszeńska. Ludzie ci uporczywie śżukają żyjąi ego flnędj.y tfti.urlj m;. 
Bo gdyby^uznalijłż-pJChrystus zm artwychwsfał, inaczej patrzeliby na 
świat i ,-życie. Zm artwychwstanie Chrystusa bowiem . j f ś t . żywym 
dowodem zwycięstwa dobra nad złem, prawdy nad fałszem, cnoty 
nad występkiem.

Zm artwychwstanie Chrystusa to wiekuisty-' tryu m f ofiary, po­
święcenia się, wierności powołaniu Bożem u, tycli wszystkich ctch 
w ielkeśd  duszy, którym  sprzeciwia się i kłam zadaje- ob łudny,’, 
sam olubny duch świata. Zm artw ychw stanie Chrystusa to rękojmia 
pewności, żeósifa, piiiemoc chotby lta jw ^ kszSm u si uledz prawu, 
spraw iedliw ość. Zm artwychwstanie Chrystusa to łzadatek nfsż>ego- 
zm artwychwstania, nieśm iertelności ducha, niezniszczalnpści ciała 
ludzkiego. Zmartwychwstanie^.Chrystusa wreszcie to niewyczerpane 
źródło radości ducha, to przedsmak w ie c z n e ®  życia,{((‘gdzie otrze Bóg 
wszelką łzę i smutek, a śmierci więcej nie będzie@ (O bjaw ienie, 
V II, 1 5 - 1 7 ) .

Bracia m oi, ileż tej w iary-w  zm artwychwstaniu Chrystusa wicHdmy 
wśród współczesnych chrześci;an-katouk<3.\V? Ileż zn a jd u jc iu  jej 
w  nas sam ychSg Jakieź£ipifstaszd$te w  duszach, jakie poderwanie 
w iary :i zasad w yw o ła ły  te kilka lat śk®jny, chwilow ego tryum fu siły 
nad prawem ? Na czem opierają się nadzieje przyszłości- mierżących, 
a nawet. praktykujących w yznaw ców  Chrystusa ?

Zamiast wjary w zm artwychwstanie, Wniezniszczalnośc wszystkiego 
co dobre, p ra w d z iw y  o taczają ,n as^ąw s^ d 'fa le  zwątpienia, sm utku, 
przygnębienia zniechęcenia, lęku i troski pog&s^Wej .0 ju tro : ludzie 
chwieją się w wierze, ,że featjd rządzi światem , a wątpią o ostatecznym 
tryum fie dobra, ulegają przekonaniu o-,Wyższę)ści p jg Sn o cy  nad prawem.

Bracia moi, wk^więcie , dzisiejszent um iejm y podnieśli: zgnębio­
nego ducha. Sursum  c o r d jR jE *  górg śjfrca ! ‘ .Zabójczym powiewom  
zwątpienia, niew iary, smutku przfciw staw m y radosne,-* pełne nadziei 
A lleluja, i tego chrzęści emskiego A lle lu ja^ yczm y ,z glębCsprca sobie, 
narodowi i ludzkości całej. A rndt.
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